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Wojna Sesji z lustrią

lemcamiu
POŁOŻENIE OBECNE.

Wojenny referent „Now. Wrcm.“ pisze: — Nie­
miecki sztab jeneralny ofiarował wypracowanie pod- 
fetawf trzeciej austryjackiej ofensywy. Ogólne jej 
kształty występują w następujących zarysach. Pod­
trzymując bojowy kontakt z armją rosyiską w  łowi­
ckim i piotrkowskim rejonie i starając się wszelkimi 
sposooami wstrzymywać napór rosyjskiej armji. sku- 
■wać w ten sposób największą ilość jej s l  i ograniczyć 
do minimum ilość wojsk rosyjskich na galicyjskim 
froncie, operacja ta miała na celu wniesienie do ofen­
sywy austryjackiej momentu zaskoczenia. — Z tych 
dwóch współczynników chciała artnja austryjacka 
skorzystać dla wymierzenia ciosu w  kierunku, naj­
bardziej dla wojsk rosyjskich niebezpiecznym.

Zgodnie z komunikatem sztabu Wodza Naczel­
nego przeciwnik zabierał obejść lewe skrzydło wojsk 
rosyjskich, tam, gdzie ono zbliżało się do krakow­
skich fortów. Element zaskoczenia i nie zdawania so­
bie sprawy z rzeczywistości miał mieć drugorzędne 
znaczenie. O skoncentrowaniu znacznych austryja- 
CKo-niemicckich sił w okolicach Tymbarku i o ruchu 
po linii Dunajca arrrja rosyjska miała w swoim czasie 
■pewne wyobrażenie, którego jaskrawą ilustracją był 
'epizod zabezpieczenia przepraw koncentrowanych 
•wojsk przez Dunajec i wzięcie wyżyrt pod. Tęgobo- 
i cm na lewym brzegu rzeki w 10—12 wiorstach na 
północ od Nowego Sącza. Okoliczność ta zresztą 
sprzyjała lokalizacji ofensywy austryjacko-niemie- 
jckicj na drogach ku lewemu skrzydłu rosyjskiemu 
na granicach między lewym dopływem Dunajca Ło­
sosiną a Wieliczką i pozwoliło wojskom rosyjskim u- 
!przedzic w danym rejonie ofensywę przeciwnika 
iprzez wstrzymanie jego dalszego rozprzestrzenia­
n ia  się, a dało możliwość do zorganizowania kontr­
ataku. Niewątpliwie armja austryjacka, obrawszy jako 
•przedmiot swej ofensywy podchodzące pod Kraków 
'lewe skrzydło wojsk rosyjskich, nic ograniczy się do 
■frontu Wieliczka—Łososina. Na przestrzeni 40—45 
'wiorst przeciwnik mógł skoncentrować, a jeśli nie 
•zdążył, to może skoncentrować około czterech kor­
pusów, przeniósłszy do tego rejonu z frontu Często­
chowa—Olkusz stopniowo większą część armji, roz­
lokowanych tam pod pokryciem korpusów niemiec­
kich, rzuconych już na linję Wieliczka—Łososina. By­
łoby czcmś zgoła nadzwyczajnem ze strony austro- 
niemieckiego sztabu, gdyby on nie chciał korzystać 
z gęstej sieci żelaznej i nie skierował części nietknię­
tych sił jeszcze głębiej dla oskrzydlenia rosyjskiego 
•lewego skrzydła, zwłaszcza po niepowodzeniach nad 
Łososiną i po powrocie inicjatywy do rąk armji rosyj­
skiej. ________

NERWY NIEMIECKIE A ROSYJSKIE.
Londyn 10/27 (PAT.) Komentując słowa cesarza 

.icima o mocnych nerwach Niemieckich, „West-
ier Oazctte" mówi: „Porownywniąc nerwy nie- 

Wckie z rosyjskimi, francuskimi albo angielskimi, 
cos. Wilhelm przypisuje sobie 'temperament zbyt spo­
kojny.

Sztab rosyjskiego głównego wodza odwrotnie 
.imponuje każdemu, jkto "lodzi bieg działań wojennych 
.na widowni zachodniej. Rosjanie nie uderzają w 
,dzwon, nic zdobią ulic z powodu chwilowego powo- 
■dzenia, aic za to nie spostrzega sfę u nich przygnę­
bienia z powodu czasowych niepowodzeń.

Możuaby pomyśleć, żc kiedy rosyjski w ódz na­

czelny spokojnie ko mmikuje o ewakuacji przez wci­
ska rosyjskie wielkiego miasta przemysłowego w  ce­
lu umocnienia swojej linji pozycyjnej, — że to tylko 
jakiś pozorujący pretekst, tymczasem tak nie jest. 
Wiadomości, które za tein idą, wskazują, żc wojska 
rosyjskie opróżniły transzejc przed miastem bez ża­
dnego ataku ze strony nieprzyjaciela w  tym celu, że­
by zająć nowe bardziej korzystne transzejc poza 
miastem.

W  Rosji lepiej, niż gdziekolwiek, widać, jak ner­
wowi strategicznemu podporządkowują się wszystkie 
inne względy oprócz wojennych. Jest to właśnie ta 
wielka nieuchwytna moc, która świadomi siły swoich 
źródeł, nie boi się wtargnięcia nieprzyjaciela i zc spo­
kojnym uporem, w  którym nerwy grają podrzędną 
rolę, dąży cio wyznaczonego celu.

Z Ausfrp-Węg

1 S e r l b j i
Iowę z nich rozmieszczono we y siack ormiańskich na 
terytorium rosyjskiem, resztę rozlokowano w rejo­
nie, zajętym przez rsyjskie wojska.

ARCYKSIAŻE FRYDERYK.
Kopenhaga 11/28 (PAT.) , 7 Wiednia donoszą 

oficjalnie, że  cesarz Franciszek Józef nadal arcyksię- 
ciu Eryaerykowi godność marszałka polnego.

AUSTRJa  A WĘGRY.
Berlińska „Taegliche Rundschau11 podaje nastę­

pujący list z Wiednia:
„Bardzo nieprzyjemne wrażenie — pisze kores­

pondent — wywołuje to, że W ęgry miały możność w 
tych okropnych dniach zwołać parlament, gdy w Au­
strii nie podobna było tego dokonać. Różnica rzuca 
się w  oczy. W ęgry maja kierującą narodowość, w Au­
strii jej niema. Aparat parlamentarny austryjackiej 
części monarcliji okazał sie w chwili obecnej zupełnie 

^niepewny, ponieważ w Wiedniu me dowierzają sło­
wiańskiej polityce krajów. Nikt nie może zagwaran­
tować choćby jednego jedynego spokojnego posiedze­
nia wiedeńskiej Rady państwa. Ze składu sejmu w ę­
gierskiego siedzi w więzieniu oskarżony o zdradę 
sianu jeden tylko poseł Serb, w Austrii zaś kilku po­
słów. Na Węgrzech nazwisko uwięzionego jest wszy­
stkim znane, gdy w Austrii nazwiska uwięzionych u- 
krywane są w tajemnicy, jako tajemnica państwowa. 
(„Birż. Wicd.“).

OKÓLNIK TISZY.
Z Kopenhagi donoszą do „Birż. Wied.".:
W  celu uspokojenia ludności północnych Węgier 

i usunięcia paniki, która nia zawładnęła, prezes mini­
strów, lir. Tisza, rozesłał do żupanów północnych ko­
mitatów cyrkularz telegraficzny, wzywający ludność 
do zaniechania ucieczki, gdyż I wtargnięciu. Rosjan do 
Węgier nie towarzyszyły ekscesy wobec ludności cy­
wilnej.

L | . Ł , i 1. I , , k ■ , l . v .

łajna z Turcją.
W ARMENJI.

„Kawkazkoje Słowo" ogłasza list z pozycji bojo­
wych: — We wsiach, opuszczonych przez Turków, 
zastajemy straszne obrazy: mężczyzn zamordowa­
nych i storturowanych, kobiety zgwałcone. Nie daj 
Boże ludziom patrzyć na coś podobnego. Dziś przyszli 
do mnie Ormianie ze wsi Choszoweran; ich tam wie­
lu pomordowano, dzieci i kobiety uwieziono w góry; 
oni płakali u moich nóg, całowali-mnie po rękach, jak 
gdybym ja mógł zwrócić im ich dzieci i żony! — 
Wściekłość ogarnia serce. Zaofiarowałem im zemsię 
— straszną, niemiłosierną. Co mogłem im dać innego?

W prowincji Wasen-Turka trzynaście wsi or- i 
miańskich zostało obróconych w perzynę. Ogólną i-

Sofja 10/27 (PAT W  Konstantynopolu opimli-1 
kowano irade snłtańskie, wyznaczające o tw arcie ; 
parlamentu na 14/1 grudnia.

pa norzu.
ZWYCIĘSTWO ANGIELSKIE.

Nowy lork, 11/28. (PAT.). Wszystkie gazety o 
maw iaią z zachwytem morskie zwycięstwo Anglji 
..World" mówi: „BitWa koło wysp Falkland jest naj­
świetniejszym czynem na morzu od początku wojny",

ŁODZIE PODWODNE POD DOVREM,
Londyn 10/z7 (PAT). W  Dovrzc zapanowało 

wielkie wzburzenie z powodu tego. że działa portu 
wojennego rozpoczęły ogień. Donoszą,, że niemieckie 
łodzie podwodne dwukrotnie próbowały przecisnąć'/' 
się do portu, lecz zostały odparte. Admii alicja nie po 
twierdza tych pogłosek.

Ws Franyl i w Belg,
Z POLA WALKI.

Paryż, 1(P27. (PAT.). Dzień wczorajszy w F3el- 
gji i rejonie A^ras minął spokojnie. Nieprzyjaciel nic 
próbował atakować.

Na południe od okręgu Oucsnay posunęliśmy się 
miejscami o 200 do 600 metrów i umocniliśmy się n.L 
zajętych pozycjach. W rejonie rzeki Aisnc i w Sza.iV 
panji niema zmian.

Artyleria nienrecka, nad którą mieliśmy wr osta­
tnich dniach przewagę, wykazała znów więcej ener-' 
gii, lecz nasza ciężka artyleria miała górę; W okoli-"' 
Bach zmusiła Niemców do opuszczenia kilku okopów,j 
przyczcm odwmói nieprzyjaciela odbywał się pod 
ogniem naszej piechoty.

W  okręgu Fiorte nieprzyjaciel dwukrotnymi lita-' 
kami próbov ał'oSebrać stracone przezeń dn. 8/25 
b m. okop3g lecz został odrzucony. Przestrzeń zaję­
tą przez nas starannie umocowaliśmy.

Na całej wyżynie Argońskiej posuwaliśmy się 
dalej naprzód i z powodzeniem odpieraliśmy kontr­
ataki Niemców^.

Na prawym brzegu Mozy toczyły się unnlki ar­
tylerii: mimo encrgji baterii nieprzyjacielskich prze­
waga była jawmic po naszej stronie. Zajęliśmy iKjwe. 
okopy w lesie Lepretrc.

Na pozostałym froncie nic nowego.

WALKA O DOMEK PRZEWOŹNIKA.
,.Russie. Wiedom." piszą:
„Od walk i o Paryż, zcierające się armie p rzn  "w 

do walki o dumek przewoźnika. Walka ta trwa cale 
miesiące i w-ynik jej zasruguje na szczególną uWagę. 
Tak zmienił się charakter operacji wojennych na za­
chodnim froncie: z wojny,"’ prewmdzonej za pomocą 
manewrów, przeszło się do walk na pozycjach. Pró­
by zmiażdżenia za pomocą jednego potężnego ciosu- 
żywotnej siły przeciwnika zmieniły się w upartą wal-' 
kę o objekty przeważnie lokalnego znaczenia — do- 
mtk przewoźnika, kilka budynków maleńkiej wioski,1 
nie zaznaczonej na żadnej karcie, część cmentarza 
i t. d. Współczesna wojna na zachodnim froncie nic-' 
tylko staie się wojną na pozycjach, ale zbliża się do 
wslk.fortecznych. Wr celu zawładnięcia Jomkiem 
przewoźnika trzeba było wytrzymać całomicsięczne 
boje. W  fortecznej wojnie jest to rzeczą zupełnie nor-

lość zbiegów z tych_wsi podają na 15.000 gfó ,f. P o - m a m ą ,  ale, rozumie się, całej kampanii nie można pro-j
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| wadzić w  takiem tempie, ponieważ w ten sposób o- 
naby sie nigdy nie skończyła11.

Do „Russk. SłoWa11 donoszą z Londynu:
„Korespundent „Daily Mail“ opisuje zdobycie 

domku przewoźnika. Dom — raczej zwykiy barak — 
•zajęli przed miesiącem Niemcy, którzy zmienili go 
jw istny fort, bardzo przeszkadzający Francuzom w 
,ich operacjach. Postanowiwszy wygnać stamtąd 
Niemców komendant francuskich Wojsk, spytał, kto 

?na ochotnika chce szturmować dom. Zgłosiło sie 400 
Judzi, z tego stu żołnierzy afrykańskich. Jak tylko 
Francuzi pokazali sie koło mostu, prowadzącego przez 

jlzere, Niemcy otworzyli do nich ogień z karabinów 
maszynowych. Nie powstrzymam to naporu Fran­
cuzów, mimo że ich nie mało zginęło. W  dwie minuty 
oblegający byli już pod barakiem. Zetknięto się pierś 
w pierś. Z Niemców z życiem uszli ty k o  ci, którzy 
wydrapali się na górne piętro i potem się poddali. 
Starcie to. mowi koresDondent, przypominało wojnę z 
dawnych, dobrych czasów11.

W  Al Z4CJI I LOTARYNGJI.
Z Kopenhagi donoszą do ,.Birż. Wied.11 dn 6/23:
Niemiecka główna kwatera komunikuje o ostat­

nich wypadkach na froncie zacliodnim:
„Na południe od Metzu odparliśmy kilka fran­

cuskich ataków. Inne ataki nieprzyjaciela w  Alzacji, 
wykonane pod Altkirchen również pozostały bezsku­
teczne11.

Jest to pierwsze przyznanie sztabu niemieckiego, 
żc Francuzi są w Alzacji i Lotaryngji w  ofenzywie.

OFŁN7YWA FRANCUSKA W  ALZACjl.
„Birż. Wied 11 donoszą, iż w Kopenhadze otrzy­

mano wiadomości, że w  Alzacji Niemcom grozi po- 
■ ważne niebezpieczeństwo. Kilka kolumn francuskich 
i forsownym marszem idzie jednocześnie na Strass- 
jburg, Koimar i Miluzę. W  okręgu Kolmarn Francu- 
■zom udało się zmusić do odwiotu wojska badeńskie 
!i obecnie zagrażają oni samemu miastu. Znaczna 
Jczęść ludności cywilnej ucieka za Ren. Według po­
głosek Francuzi już zajęli Altkirchen, a znaczne siły 
urancuskie, pobiwszy na zacnód od Thann dywizję ba- 
"deriską, usadowiły się mocno w Gebweilcr.

i- , — -- — —-------- .«>    ««

W ojna se rb ska.
  T :r*

KOMUmKAT AUSTRń JACK1.
Kopenhaga 11/28 (PAT). Wiedeński komunikat 

oficjalny z dn. 9/28, pośrednio potwierdzający ostat­
nie zwycięstwo serbskie, mówi: „Dn. 9/26 brn. część 
.austryjackich wojsk w Scrbji spotkała się na zachód 
.od Milanowacu z przeważającemi siłami serbskiemi 
i nie była w stanie przebić się. Aby dać poszczegól­
nym oddziałom możność uchylenia się od ataku, roz­
kazano im cofnąć się na wschód na wygodniejsze po­
zycje.11

Z TERENU WALKI
Nisz 1U2S (PAT.) Biuro prasowe donosi: Dn. 

8 (25) na północno-zachodnim froncie wojsKa nasze 
‘ścigały dalej luźne oddziały nieprzyjaciela i odrzuci­
ły  od linji Użyca—Koczerycz—Powlecz—Waliewo— 
Lazarewacz, Nieprzyjaciel cofa się śpiesznic jak mo­
że  najdalej. Próbował stawiać opór jedynie koło Wa- 
;licwa—Użycy. Jednak ten opór szybko złamano. 
Wojska nasze zajęły Waliewo 8 (25) wieczorem, U- 
iżycę dn. 9 (26). Na tym froncie 8 (25) wzięliśmy do 
niewoli 28 oficerów, 3 lekarzy, 2.237 żołnierzy. 0 -  
prócz tego zawładnęliśmy dużą ilością rynsztunku, 
'zabraliśmy 1 działo górskie, 1 karabin maszynowy 
;i 20 kuchn poiowych.

Na północnym froncie i na pozycjach od linji 
Rozmoj—Warawnica toczyły się zażarte walki ze 
znacznemi siłami nieprzyjacielskiemu Nasze Kontr­
ataki przyprawiły nieprzyjaciela o duże straty. Nie­
przyjaciela odrzucono w nieładzbę..-

Dziś przybyły do Niszu tysiące jeńców, mają­
cych przygnębiony i zgłodniały wygląd.

ZAMIARY AUSTRYJACIE.
O operacjach austryjackich w  Serbii komuniku­

je kwatera główna niemiecka co następuje: Austryja- 
cka komenda naczelna zmuszona została niedawno 
flo przedsięwzięcia stanowczych działań przeciwko 
Śerbji w tym celu, aby, rozbiwszy armję serbską i 
.odrzuciwszy ją poza Nisz, podać rękę Turcji, gdyż 
■Turcja nie rozporządzając dostatccz. zapasami bro­
ni 1 amunicji jest bezwartościowym sprzymierzeńcem. 
W ten sposób Austrja, przerzucając na czas pewien 
‘część swych wojsk z rosyjskiego frontu na południo­
wy, działała do pewnego stopnia w interesie ogól­
nym.
1 (Komunikat ten był wydany jeszcze przed klę- 
,ską austryjacką. — Red.).

Wiadomości telegraficzne.

CHANOWIE PERSCY.
Ispahan 9/26 (PAT.) Kilku chanów, któizy mieli 

z Rosjanami stosunki w sprawach rolnych, aresztowa­
n o  i pobito bez żadnego powodu; majątki ich ogra- 
jbiono.

i • J  .

W i i d o m o ś c f  b i e ż p r ; .
#

— T em p era tu ra . Dziś o godz. 11 rano — 3-0
st. Celsiusza.

• — Zmiana w dyrekcji policji. P. GradonaczelniK 
pułkownik Skałłon wydal następujące zarządzenie: 
„Dnia 26 z. m. z aresztów przy I dzielnicy policyjnej 
(b. dyrekcji policji) zbiegło po wyłamaniu się 16 aresz- 
tantów. Przypisując to niedostatecznemu dozorowi ze 
strony urzędującego czasowo w składzie I dzielnicy 
b. dyrektora policji Tauera, zwolniono go ze służby 
w poruczonem mu gradonaczelnictwie. Wszystkie 
sprawy obejmuje prystaw I dzielnicy11.

— Przeciw hazardowi. Gradonaczclmk p, pułkow­
nik Skałon wydał następujące zarządzenie: Skonstato­
wano, że W lokalach publicznych, jako to. we wspól­
nych salach hotelowych, restauracjach, kawiarniach, 
cukierniach itp., bez względu na istniejący zakaz, u- 
trzymujący te lokale pozwalają na grę w karty i inne 
gry w pieniądze. Nakazuję raz jeszcze urzędnikom 
policji surowo przestrzegać tego, ażeby gra V  karty 
w lokalach tych na przyszłość nie miała miejsca, a in­
ne gry, jak loteryjka, bilard, domino, warcaby, szachy 
i t. p. używane byty tylko do rozrywki, a nie do gry 
w pieniądze, z właścicieli lokali, winnych dopuszcze­
nia gry W karty lub w  ogóle g r y  w  pieniądze, a rów­
nież z uczestników tych gier ściągać protokóły i na­
tychmiast zawiadamiać mnie celem nałożenia jak naj­
surowszej kary. Rozkaz ten należy wywiesić we 
wszystkich wyżej wymienionych lokalach.

, - — Podatek państwowy od biletów koiejowych. W
dniu 10 bm. nadszedł termin wprowadzenia podatku 
25 prc. od biletów kolejowych i bagażu. Wobec tego 
naczelnik kolei Pułudniowo-zachodnicli wydał roz­
kaz, w  którym zwraca uwagę na konieczność prawi­
dłowego obliczania podatku zależnie od ceny biletu. 
Ponieważ na biletach figurować będą poprzednie ce­
ny, kasjerzy biletowi obowiązani są każdorazowo o- 
bliczać 25 prc. od ceny biletów i odpowiednią sumę 
wpisywać na bilecie obok stemplu. Podatek rozcią­
ga się na bilety wszystkich czterech klas niezależnie 
od wieKu pasażerów. „PlacKart11 i dopłaty za szyb­
kość podatek nie dotyczy. W  razie przejścia pasaże­
ra  z klasy niższej do wyższej w  tych wypadkach, kie- 
ay w niższych klasach mema wolnych miejsc, opła­
ca się tylko różnica w  cenie biletu. Pasażerowie, któ­
rzy nie zdążyli zakupić biletów, hm nie posiadający 
wcale biletu, opiacają podwójnie nietylko cenę biletu, 
lecz płacą również 50 prc. podatku państwowego. Po­
datek ściągany będzie na wszystkich kolejach rosyj­
skich i na ty cli dystansach kolei Galicyjskich, na któ­
rych odbywa się prawidłowy ruch osobowy i towa­
rowy.

-------

— Zarząd nad drogami galicyjskiemu Wskutek sta­
rań inż. Timma o zwolnienie go z powodu choroby 
ze stanowiska kierownika zarządu nad drogami gali- 
cyjskiomi — zarządzeniem ministra komunikacji Ru- 
chłoWa został mianowany kierownikiem galicyjskim 
tego zarządu dotychczasowy pomocnik naczelnika 
kijowskiego okręgu komunikacyjnego iuż. Staryckij. 
Inż. Staryckij przybył już do Lwowa i objął urzędo­
wanie.

— Kijów dla Galicji. Na środowem posiedzeniu ki­
jowskiej rady miejskiej postanowiono wszcząć stara­
nia o urządzenie w Kijowie jednodniowej kwesty na 
rzecz ludności galicyjskiej, nawiedzonej wojną, i po­
lecić organizację kwesty komitetowi miejskiemu.

— Żałobna Msza święta za duszę zmarłej Wandy 
z Kozielskich Czarnowskiej odbędzie się w  dniu 15-go 
grudnia w kościele OO. Bernardynów przed ołtarzem 
N. P. Marii Niepokalanego Poczęcia o godz. 11.

— Z żałobnej karty. Z W arszawy donoszą o sko­
nie jednego z najstarszych publicystów-działaczy pro­
wincjonalnych, Mirosława Dobrzańskiego, redaktora 
„Tygodnika Piotrkowskiego11. Ś. p. Dobrzański w y­
dał kilka tomów" poezji, w których dźwięczy bardzo 
silnie uczucie patryjotyczne.

— Zapłacił akcyzę za złodzieja. Ozjasz Scbreck 
wiózł wczoraj z Żółkwi rozmaite wiktuały, a gdy na 
rogatce żółkiewskiej Wstąpił dc biura, aby opłacić ak­
cyzę od towarów, jakiś złodziej skorzystał z tego i 
skradł mu cały zapas.

— Ogień sufitowy. Wczoraj wieczór około godz. 
JO-tej wezwano straż pożarną do ognia, powstałego 
w kamienicy 1. 7 ul. Hausnera. Jak zbadano, ogień po­
wstał wskutek wadliwie ułożonej belki powałowej 
a ogień wkrótce objął cale mieszkanie niejakiego Wo- 
lańskicgo. Straż pożarna pod komendą instruktora 
Sroki ugasiła ogień. Wpokoju znaleziono leżącego bez 
przytomności, zaczadzonego p. Wolańskiego, któremu 
p. Sroka pospieszył z pomocą, poczem go wozem stra­
żackim odwiózł do szpitala.

Z d z i s ł a w  G a s z y ń s k i
sekretarz Wydziału krajowego

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
bakramentami, zasnął w Panu dnia 9 grudnia 1914 

przeżywszy lat 52.
W smutku pogrążona matka zaprasza krewnych, 

kolegów , przyjaciół 1 znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który odbędzie się w sobotę 12 grudnia b. r. 
o godz. 12 w po:udnic vczas piotrogrodzki) z domu 
żałoby Drzy ul. Piekarskiej 1. 52 na cmentarz Łycza­
kowski. 12782

Znieważanie Świątyń naszych. O całym ^eim- 
H  znieważeń kościołów katolickich w naszym kraju 
podają bliższe szczegóły koicspondenci ludowi „Gaze­
ty Świątecznej11.

We wsi Krzcięcicach pod Wodzislay iem, w po-1 
wiecie jędrzejowskim, Niemcy wszedłszy do kościoła, 
wyjęli z cyborjum kielich 1 rozsypawszy komunikanty, 
zrabowali go wraz z innenii kosztownościami. — 
W  Kielcach chcieli koniecznie umieścić konie w kate­
drze i dopiero wdanie się biskupa w tę sprawę zapo 
biegło znieważeniu kościoła. Później jakiś nowy od­
dział chciał znów przemocą wprowadzić konie do ka­
tedry, ale Polacy ze Śląska, służący w  wojsku pru 
skicm, nie dopuścili do tego. Doszło między nimi a 
owym oddziałem do kłótni, a potem do walki na bag­
nety, przyczcm 22 żołnierzy zginęło, a dwóch zosiało 
ranionych. Dalej spalili Niemcy bez żadnej potrzeby’ 
podczas sWcgo pochodu klasztor w Jędrzejowie. — 
W Strykowie, w gubernji piotrkowskiej, Niemcy od­
chodząc rzucili kilka buchadcf. Jedno z nieb pękło 
około kościoła katolickiego. Dowódca ich kazał poa- 
palić kościół, który jest otoczony rusztowaniem. Za- i 
palono rusztowanie, ale ogień nie rozszerzył się i zgasł 
nie wyrządziwszy! szkody.

P a s z k w i i J B r a n d e s a .
Od znanego historyka i publicysty, p. 

Ernesta kunińskiego, bawiącego obecnie w 
Kopenhadze, utrzyma? „Świat11 poniższy ar­
tykuł z wezwaniem, które nic minie zapewne 
te z  echa.

Radykalna „Politiken11 przyniosła w  dwóch fej- 
letonach z końca września niesłychane ataki Bran- 
desa na społeczeństwo polskie, przewyższające mia­
rą i skalą napięcia pamiętne clukubracje Bjornsona, 
napisane pod dyktandem siczowników galicyjskich. 
Przy  ściągnięciu maczugą Polaków dostało się po 
palcach i Rosji w równic nienawistnej mierze. Jest 
tam trochę denuncjacji nierozmyśincj, dużo nieświa­
domości faktów dziejowych i zupełny brak orjentącji. 
Wszystkie ciężkie działa wytoczył autor „Głównych 
prądów11 w  obronią uciemiężonych i zmaltretowa­
nych przez Polaków żydów — w oświetleniu niesły­
chanie jednostronnem, z prokuratorską zawziętością. 
Usłużni fatyganci z litwachego obozu przybyli tu u- 
myślnie, aby zatoczyć szerokie koło skarg i rzucie 
z kraju neutralnego szereg podejr zeń, mających zo­
hydzić nasz naród. W  fałszywych ramach i w fałszy­
wym zestawieniu — podaje Brandes wiadomości o 
ostatnich wyborach do Dumy Państwowej, operując 
zupełnie zmyślonym stosunkiem cyfrowej liczebności 
żydów w  Warszawie, rzuca wielką anatemę na Ku- 
charzcwskiego za program Kandydacki z proklamo­
waniem „wytępienia11 żydów, zwraca sentymentalne 
westchnienia bólu za odstępstwa od sztandaru prze­
konań pod adresem Świętochowskiego i Nicmojcw- 
skiego. Zanim będzie można podać cały artykuł, trze­
ba coprędzcj wyjaśnić następujące oskarżenia:

Brandes twierdzi: — że „Dwa grosze11 wszywa­
ły do pogromu.

Że studenci polscy zabili na Slizkiej starego
żyda.

W  Wieluniu mieli chłopi dom oblać naftą i pod­
palić, skutkiem czego śmierć poniosła liczna rodzi­
na żydowską.

Księża podburzali z kazalnic do wojny przeciw 
żydom.

Przed wybuchem pożogi europejskiej W łady­
sław M i c k i e w i c z  zwołał zgromadzenie W arsza­
wy, aby załagodzić wzajemny antagonizm polsko- 
żydowski, ale jego przemowa i interwencja nic od­
niosły skutku, a żaden z dzienników nic zreferował 
wystąpienia syna wieszcza.

Czy kto z Polaków, czy z pism polskich winił 
żydów o przewiezienie w  trumnie do Niemiec 1 i pół 
miljona rubli w złocie?

Z innych grawarninów wytyka Brandes nastę­
pujące:

Antysemici polscy wkładali do kieszeni żydów 
odezwy, nawołujące do powstania przeciw Rosji i 
denuncjowali icli przed policją, czem spowodowali li­
czne rozstrzelania.

Antysemici polscy oskarżali żydów o szpiego­
stwo.

Polscy przywódcy w Lublinie z niewymlenio- 
nym „znanym obywatelem11 na czele obwinili żydów 
w czasie przejściowej austryjackici okupacji o sto-



cunki z Rosjanami, sieutkiem czego ofiarą donosłciel- 
ątwa padł 67-letni Waflenstein i jego 17 letni syn. Ciż 
|saini deiaforzy oskarżyli żydów o podobne czyny 
wobec powracających Rosjan, co pociągnęło za sobą 
irozsŁzeianie wielu starozakonnycn i spalenie ich 
.uobytku.

Konsekwencją denuncjacji polskiej w  Janowie 
i Kraśniku o nodłożenic przez żydów min pod wojska 
rosyjskie — miało być powieszenie mnóstwa żydów 
na slupach telegraficznych.

Dzięki polskim donośom o konszachtach żydów 
ż Austryjakami w Zamościu, dwunastu z nich skaza­
no na śmierć, przyczetn w 5 ciu wypadkach wyrok 
,wykonano, a co do reszty, wstrzymane egzekucję po 
przysiędze prawosławnego duchownego, że byli nie­
winni.

W  guberniach: warszawskiej, radomskiej, piotr­
kowskiej, kieleckiej urządzili Polacy pogromy z mor­
dami z milczącem przyzwoleniem władz, 
i To są główne punkty oskarżenia „przyjaciela" 
naszego, wypowiedziane z zamaszystym odruchem. 
Na ich dnie przewija się żal do Polski i do Polaków 
z powodu spóźnionego tłumaczenia dzieła Brandcsa o 
nas... Ponieważ ten „Wielki DunczyktL uważany jest 
za światłość, za augura, za St. Beuve/a wśród rady­
kalistów kopenhaskich i współwyznawców swoicłi 
całego globu, —uderzyli liczni korespondenci miejsco­
wi w  huczne tam-tam i roztelegrafowaii treść artyku­
łów na wszystkie strony świata. Wre i kotłuje. Cień 
polskiego społeczeństwa, polskiego narodu, czekające­
go lepszego świtu, padł na ekran tragicznych wypad­
ków doby obecnej, — jakby krwawa smuga, chłoną­
ca wszystko w mordzie, w sykofantji i w  rzemiośle 
zdrady...

Domorośli nasi sąsiedzi. poplecznicy z pod znaku 
„posła" Jagiełły, trafili i tu, pukają i burzą, gdzie mo­
gą, aby nam zagrodzono drogę du przyszłości. Bran- 
ues poszedł na ich lep z karygodną lekkomyślnością.

Podpisany zwrócił się natychmiast do autora 
:„PoIskr‘ z prośbą o pozwolenie przejrzenia materja- 
łu oskarżenia, celem wyjaśnienia sprawy, i powołał 
|się przylem na gotowość przedstawienia ważnego peł­
nomocnictwa jednego z najwybitniejszych przedsta­
wicielstw interesów polskich obecnej chwili. W  odpo­
wiedzi z 28 października oświadczył Brandes, — że 
zniszczył zaraz cały materjał dowodowy, aby nie na­
razić dostawców tej osobliwej makulatury... Nie po­
zostawało nic innego, jak w liście, zamykającym tę 
korespondencję, zaznaczyć: „Walka pomiędzy JW  
Panem a ciężko oskarżonymi musi rozegrać się pu­
blicznie i okaże się, czy zarzuty nie dadzą się nietyl- 
.ko osłabić, ale całkiem zbić. Przypuszczalnie niedłu­
go wybije godzina, w  której Pan z własnego popędu 
|cotnie zarzuty, uczynione memu narodowi, spodzie­
wam się tego nawet napewno, albowiem duch szla­
chetny i człowiek o pańskiem znaczeniu może błądzić 
i błądzić mu wolno, ale po zdjęciu zasłony z prawdy 
tprzez uznanie jej — w świetniejszym jaśnieje blasku". 
Dotyczące akty ogłoszone zostaną. Na razie chodzi o 
'zdobycie materiału — wyrażając się po prawnicze­
mu — odwodowego, na podane powyżej punkty.

Każdy, mogący zbić dokumentami lub pewnemi 
'wiadomościami wyszczególnione ciężkie i oszczercze 
;zarzuty — raczy przesłać jaknajprędzej odpowiednie 
dowody do redakcji „Świata* (Warszawa, Zgoda 
Nr. 7) — skąd wysłano zostaną na ręce podpisanego, 
;ako materjał do odpowiedzi, — która ukaże się naj­
pierw po duńsku. Pióro jest cięższym często orężem, 
niż miecz — dlatego w interesie własnej zagrożonej 
snrawy — należy działać natychmiast

Prosnny wszystkie pisma polskie o powtórzenie.
1 ; Er nest  Laniński.

Kopenhaga.

„ sło w o  p o i Skib- ir . K j T 3.'<29/xi) i2/xri 19.4.

U Ignacego Paderewskiego w Srwajcarji.
Kartka z podróży.

...Do Szwajcarji dążyłem tern cnętniej, tnia- 
■ łem zamiar skorzystać z serdecznego zaproszenia I. 

J. Paderewskiego i Drzebyć w  jego cudownej willi 
pod Morges parę dni.

Pomimo że mistrz znał mię jeszcze dzieckiem, a 
z jego siostrą p Antoniną Wilkońską łączyła moicn 
rodziców stara i zażyła przyjaźń, wkraczając na te- 
rytorjum Riond-Bosson (tak sie nazywa posiadłość 
pp. Paderewskich), uczuwałem jakąś dziwną nieśmia­
łość — wszak miałem za chwilę uścisnąć dłoń jednego 
z największych ludzi z naszej Polski, łączącego w so­
bie miano światowego mistrza z mianem prawdziwe­
go obywatela kraju, który go wydał.

Ale dziwna serdeczność mistrza i jego małżonki, 
ich gościnność, z którą przyjmują, zdaje mi się, każ­
dego rodaka, kazała mi zapomnieć, że jestem na ob­
czyźnie i nic w rodzinie. — Gdym przybył czyniono 
przygotowania do imienin Paderewskiego. Kierował 
niemi młody artysta p. Black, wespół z panem Morax. 
Jeden z nich jest wy bitnym poetą szwajcarskim, au­
torem „Wilhelma Telia" i twórcą narodowego teatru 
szwajcarskiego — drugi malarzem. Przygotowaliśmy 
pantominę i ognie sztuczne Uczestnikami byli wszy­
scy domownicy, nie wykluczając pp. Paderewskiej i 
Wilkońskicj... a Riond-Bosson miało już wtedy licz­
nych gości: państwo Adamowscy z Bostonu, wnu­
czka wieszcza p. Mickicwiczówna, siostrzenica pani 
Paderewskiej p Jaszowska, Henryk Opieński, Zy­
gmunt Siojowski z matką, p. Czerniawski dziennikarz 
z Londynu, w  wigilię imienin przyjechała p. Alma-Ta- 
dema córka znakomitego malarza, wielka przyjaciół­
ka Polski i p. Roman Dmowski.

Depesze w dziennikach były coraz groźniejsze, 
ale zapewnienia dyplomatów zdawały się odczuwać 
niebezpieczeństwo zbrojnego starcia przynajmniej za 
jakie parę tygodni — powolność działania Austrji 
względem Serbji uspokajała nas cokolwiek. Zresztą 
człowiek najchętniej zwykle wierzy w to, co mu się 
najwięcej podoba... widzieliśmy grozę sytuacji, wie­
rzyliśmy w poKój. Nic dziwiło nas wezwanie i w y­
jazd p. R. Dmowskiego do Warszawy w dzień imienin 
ale nikt nie przypuszczał, żeby go już nie przepusz­
czono, jako poddanego rosyjskiego w Bazylei... To 
też wesołość panowała jeszcze w pałacu; po śniada­
niu, na którem byli tylko najbliżsi (uświetnił jc w iersz 
Juljana Adolfa Święcickiego, wypowiedziany na cześć 
solenizanta przez auiora), zaczęli się wieczorem zjeż­
dżać goście. Zapłonęły setki lampionów w ogrodzie, 
podwórze zaczęło zapełniać się automobilami (nikt 
nic wiedzał, że każdy korzysta z nich po raz ostatni).

Wśród gości zjawiło się parę osób, które już zna­
łem osobiście z imienin u muzyka Szellinga, które od­
były się na parę dni! przed imieninami gospodarza; 
byli mmi nasza rodaczka Scmbrich-Kochańska, Jozef 
Hoffman, który nam potem (o zgrozo!) wespół z hi­
szpańskim kompozytorem Grenadosem grał do tań­
ca, Alina Gliick, profesor Laskowski z Genewy.

I po tem wszystkicm depesza o wojnie, panika 
ogarniająca cały świat udzieliła się biednej Szwajca- 
rji. Obawa o zachowanie neutralności przez groźnych 
sąsiadów, zmusiła małe państewko do usilnej mobili­
zacji, która — trzeba przyznać — odbyła się nadzwy­
czaj sprawnie i szybko. Szwajcarzy dumni są zc swej 
armji, chociaż widzą ją tylko raz do roku podczas ma­
newrów, szczycą się nią i parokrotnie słyszałem na­
stępującą anegdotkę: Kiedy 2 lata temu Wilnclm, bę­
dąc na manewrach szwajcarskich, zwrócił się do głó­
wnodowodzącego z najwyższą według niego pochwa­
lą: „wojska wasze są równie sprawne, jak i moje, ale 
cóż zrobicie, kiedy poprowadzę na was armię dwa 
razy większą?". „Każdy z naszy cli żołnierzy musiał-

............  -  ■’ » ■■■—i r. ■. i,
by wtedy, Wasza Cesrska Maść, wysirzeŁć dw a'!*  i 
zy“ — była krótka odpowiedź Szwajcara. Wldo^zni^l 
zadowoliła ona Prusaka, gdyż wołał ruszyć na Bel 1 
gów, nie spodziewając się tam znaleźć podobnego a j 
poru. ' -i

Pomimo to wszystko, sam byłem nieraz Świad 
kiem komicznych scen wyruszania w pochód landr 
szturmu szwajcarskego, nieporządki w  garderobie,; 
trochę zaciasne lub szerokie ubranie i ten wyraz twa-’ 
rzy, który łączy w sobie dumę, przestrach i jakąś cie-i 
kawość przyszłych wypadków. Ale scena ogólnei 
przysięgi wszystkich wojsk była imponująca. W pize- 
ciągu trzech dni wszyscy mężczyźni zdolni do nosze-1 
ma broni byli na granicach, dla względów stratcgicz-1 
nych pułki francuskie stanęły rzeciwko Prusakom,1 
zaś niemieccy szwajcarzy bronli wejścia do kraju1 
Francuzom, co wszak, było zupełnie niepotrzebne, bo 
niebezpieczeństwo nie zagrażało z tej strony. W  ehwi--1 
Jach przełomowych ciekawa jest obserwacja sztucz-, 
nych narodowości. W  dzisiejszej wojnie mieliśmy dw a1 
takie przykłady: pierwszy narodowość 'austryjacką, 
nie mogącą przeżyć kryzysu, drugą była szwajcarska;; 
ta Droni się jeszcze od zagłady. W  pismach mamy 
ciągle artykuły o uronieniu patryjotyzmu krajowego,; 
rząd wprost zakazuje wypowiadania przez jednostki 
swych sympatji dla stron wojujących. Lecz głosy1 
wyraźnie się dzielą, Niemcy szwajcarzy wierzą w! 
Ag. Woifa — dają Ag. Havasa z komentarzami, Fran­
cuzi szwajcarscy rozumieją kiru jest dzielny Hohen­
zollern i widząc okropny przykład Bclgji, drżą ciągle 
na myśl, że ich niemieccy szwajcarzy mogą się osta­
tecznie przechylić na stronę Niemiec i wpuścić hordy 
pruskie do ich wolnej ojczyzny.

Riund-Bosson nie mogło nie odczuć ogólne? sy-i 
tuacji, trwoga o łos rodaków z 3-ch koraonów udzie-' 
liła się nam wszystkim. Sympatje mistrza odrazu za 
rysowały się wyraźnie. Zawsze i wszęazie naszym 
największym wrogiem był Prusak, i zerwanie Pic 
trogrodu z Berlinem jest juz wielkiem dla naszej spra­
w y zwycięstwem. Odezwa Wodza Naczelnego i ar­
tykuły prasy francuskiej i angielskiej były rzęścio- 
wem sprawdzeniem przepowiedni naszego gospoda­
rza.

Część gości — mieszkańcy Paryża i Ameryki — 
opuścili pośpiesznie pp. Paderewskich, gdyż zakomu­
nikowano nam, żc odchodzi ostatni pociąg do Paryża, 
następny zaś odejdzc w czasie bardzo nieokreślonym.

lózef Pawlikowski

s  powodu odezwy Komitetu Narodowego 
Polskiego.

Z poWodu ukazania się odezwy, profesor a ary a- 
now w „Birz. Wied." pisze:

..Na ołowianym widnokręgu stosunków rosyj­
sko-polskich rozpala się jasna zorza, zapowiadająca 
nadejście tego wielkiego dnia, o którym marzyli w 
młodości sWojej w czasie tajnych rozmów nocnych 
dwaj najwięksi poeci dwóch największych nćrodów 
słowiańskich — Puszkin i Mickiewicz.

„Odezwa Zwierzchniego Wodza Naczelnego — 
pisze dalei p. Adryanow — proklamująca zjednoczenie 
naiodowc i odrodzenie Polski, wywołała olbrzymi 
entuzjazm nictyiko wśród Polaków, ale i wśród Ro­
sjan.

„W ciągu czterech miesięcy uporczywe; walni, 
psychologja polska zaażyła dać niewątpliwe, realne; 
dowody swej, solidarności. Wśród Polaków rosyjskich' 
nie było zdrajców sprawy ogólno-słowianskiej, pomk, 
mo kuszących obietnic niemieckich, pomimo groza® 
go najazdu nieprzyjacielskiego na ziemię polską. Żoł­
nierz niemiecki spotykał tutaj suroWą obcośc, aruiję 
rosyjską wszędzie spotykali z kwiatami, scrdeczuo-

STEFAN SOCHANIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
Angielska Afryka p o łu d n io w a . C a lu  Afryka do- 

?. dniowa obejmuje pustynię Kalahavi o charakterze w 
.vielu miejscach stepowym.. Na wschodzie panuje step 

iw Betszuana-Iand zaludnionym koczowniczymi Bush- 
menami i Hottentotami. Drugą częścią Afryki połu­
dniowej jest właściwa Afryka południowa, która prze­
biegają dwa łańcuchy górskie Drakenbcrge (3157 m.) 
i Zwarte Berge, między którymi leży wyżyna Karru. 
Z tych gór wypływa ku Atlantykowi rzeka Oranjc 
<?000 km.), do której wpada Vaal i ku Oceanowi in­
dyjskiemu Limpopo. — Po raz pierwszy osicdliii się 
w tej części Afryki Europejczycy w r. 1653J a mia­
nowicie Holendrzy, do których przy łączyło się trochę 
rodzin francuskich protestantów po odwołaniu edy- 
J.-tu mantejskiego. Tem tłumaczą się przeważnie ho­
lenderskie nazwy w  tycii krajach. Wspomniani kolo­
niści zajęli Kraj Przylądka, a dzisiejsi Boerowie są 
ich potomkami. Gdy Anglicy opanowali w r. 1815 ten 
kraj, znaczna część Boerów wyemigrowała nu pćł- 
uec Stolicą tej kolonji stał się Kapstad na wybrzeżu 
U 77000 micszkańcóa Anglików, Holendrów, robotni­
ków, rzybylych z wyspy ś\v. Heleny, Hotentoiów, 
Kufrów, potomków Malajczyków, sprowadzonych tu 
jeszcze w  XVIII w.

Na wschód od Przylądka Dobrej Nadziei le |ą  .

Port-Elizabeth (33.000 mieszk.), East-London (25.000 
mieszk,). Na wyżynie Karru rozwinęła się hodowla 
i wielkie farmy. Farmerzy, głów r.ie Boerzy, utrzyfnu- 
ją ogromne stada owiec, koni i strusi, które należą 
tu do zwierząt domowych. Hodowla tych ostatnich 
doszła do ogromnego rozkwitu z powodu znaczne­
go popytu za piórami strusicmi w starej Euronie. Da­
lej na wschodniem wybrzeżu Afryki południowej za­
łożyli Anglicy kolonię Nata! w r. 1843 ze stolicą Pic- 
termuritzburg (31.000 mieszk.) i Ladysmith położo­
nymi na terasach, ku którym pnie się kolej z nadmor­
skiego Durbanu ku Oranji. Obok Durbanu leży Port- 
Natal (70.000 mieszk.). Na południe od tej kolonji le­
ży Szwajcaria afrykańska Basutoland. Usadowienie 
się Anglików w Kapie i No talu spowodowało więk­
szość Bocrów do emigracji za rzeki Oranie i Vaal, 
gdzie w r. 184.3 założyli dwie republiki Oranie i Trans- 
va3T. IzolGwmnic jednak ku zachodowi przez postępy 
zaboru angielskiego Griqualand-\Vest, Betchuana- 
land i Rhodczją, nie mając dostępu do morza jak 
tylko przez ierytorjuni poriugalskie, bogate republi­
ki uległy wreszcie po długiej wojnie bohaterskiej w 
latach 1S99 —1902 przewaĆfSe angielskiej i stały się 
dwiema kolonjami Wielkiej Brytanii, której bezwzglę­
dność budziła oburzenie całego cywilizowanego 
świata. Dzisiejszy zwolennik wojny światowej Lloyd 
Gcorgc, rodowity Anglik; i najlepszy patryiota, osiro 
zwalczał postępowanie rządu wobec broniących swej 
wolności Boerów-'. Anglja jednak walcząc z Bocrami, 
nie cb.cinta pozbawiać ich wolności, lecz pragnęła o- 
panować potężne kopainic złota. Istnienie złota w 
Transwaalu stwierdzono już w r. 1845, lecz eksploa­
tacja rozpoczęła się dopiero w r. 1872 i to niezbyt

intensywmie, Gdy jednak w r. 1886 odkryto ogrom­
ne żyły tego cennego kruszcu w Witwatersrand, roz­
począł się w te strony olbrzwiru napływ kolonistów 
Joliannesburg, liczący w r. 18S7 zaledwie 3.000 mie­
szkańców. liczył w r. 1893 już 102.000, a obecnie ma 
już przeszło 160.000. Dziś Transvaal zatrudnia w ko­
palniach 164.000 ludzi, w tem 104.000 krajowców',
43.000 Chińczyków', a reszta Europejczyków. Produk-i 
cja złota do r. >904 w'y nosiła 3 miljardy. Stolicą 
Transvaalu jest Prctnrja. U zbiegu Vaalu z Oranie 
leży rnała kolonja Gr!gnaland-West ze stolica Kim- 
berleyj sławna z przebogatych kopalń diamentów? 
Pierwszy djament odkryto w r. 1867, niebawem po­
w ita ła  kempanja dla eksploatacji tego diogiego ka­
mienia, w  r. 1904 produkcja dosięgła wartości 120 
miijonów franków. Kimbcrleiy liczy 34.000 mieszkań-1 
ców, w tem około 12.000 ludzi zajętych dobywaniem 
diamentów'. Wschodnia połać pustyni Kalaliari zaj­
muje Bstciruana-Iand, gdzie jedynie w Mafeking i 
Szoszong stacjach kolei dążącej z Kapstatu mieszkają 
Europejczycy. Cała angielska Afryka południowa li­
czy 6 miijonów ludności i to 2,409.000 w kolonji Przy­
lądka, 1,109.000 w- Natalu, 34S.OOO w Basutoland,
387.000 w Oranji, 1.347.000 w T^answaaiu. Ludność 
biała dzięki Bocroin stanowi tu znaczny procent, wy­
nosi bowiem 1,200.000. Obok napływowej ludności 
białej, ludność tubylcza jest bardzo różnorodna. Ma­
my tu ludy barwy brunatnej i żółtej jak Hottentoci 
i Bushmeni, murzynów rasy bantu, jak Kafrów i ich 
odgałęzienia Zulusów, Matabelów, Angonów, Be-' 
tchuana i Barotse, a dalej napływowych Malajczy­
ków i Chińczyków. Rozmaite dzieie tych kolonji po-, 
łudniowo-afrykańskich spowodowały też różnoicdny.'



»cią, czynną pomocą na polu i.itwy i na łożu ciernie- 
jnia Takie wypadki nie przemijają bez śladu w pamię­
ci narodów. Razem, zgodnie przeżyte niebezpieczeń­
stwa i smutki, wspólnymi \vy śiikami osiągnięte zw y­
cięstwo są tak mocnym kitem. że nie są groźne już 
żadne próby.

„Zjednoczenie, które tak jaskrawo wyraziło sic 
w praktyce, znajduje teraz dla siebie formę zorgaui- 

owaną. W Warszawie utwmrzyt sie Polski Komitet 
Narodowy, którego odezwę drukujemy poniżej w ca- 
.łości. W  tej odezwie możemy widzieć wyrażenie 
prav.'dziwych uczuć mas narodu polskiego, chociaż 
w składzie komitetu nitrazie nie widzimy przedstawi­

cieli niektórych prądów w społeczeństwie polskiem. 
•Można rnieć zupełnie uzasadnioną nadzieję, ze różni- 
jca w  niektórych .. kwcstjach drobniejszych.... pie prze­
szkodzi tym grupom, onccnie nie biorącym udziału w 
.Komitecie, w przyłączeniu się doń w imię osiągnięcia 
logólnego celu.

„Witając odezwę warszawską, jako program, 
Tpod którym podpiśnć się może każdy obywatel ro- 

isyjski. musimy podkreślić specjalne znaczenie tej czę- 
}ści odezwy, w której Polacy z Galicji i Poznańskiego 
wzywani są do nieokazywania żadnej pomocy spra- 
jwie niemieckiej. To wezwanie jest nadzwyczaj waztie 
wtencza. gdy wojska rosyjskie wkroczyły już do 
Polski austryjackiej i znaiduja się W przededniu 
wkroczenia do Polski pruskiej. My możemy oczeki­
wać, żc będzie ono miało rzeczywistą moc nad tymi, 
do kogo się zwraca, gdyz tc partjc polskie, które we- 
,szły jut do Komitetu Narodowego, sa organizacjami, 
licząccmi w swych szeregach nietylko Polaków ro­
syjskich. lecz i zakordonowych. W ten sposób to. co 
powiedziano w Warszawie, jest myślą i wolą nietylko 
Polaków poddanych rosyjskich, ale i austryjackicli i 
pruskich. OdezW^a przeto przygotowuje dla naszych 
.sławnych wojsk i w okręgach przylegających do na­
szych granic grunt bardzo pomyślny. Należy to bar­
dzo  a bardzo wziąć w; ractiubę i ocenić.

„Nie bądźmy zbytnimi optymistami. Nie mówmy, 
że znikły wszystkie skomplikowane kw'estje, związa­
nie z odbudowaniem zjednoczonej Polski. Bezwątpie- 
nia, że przy praktyczncm wprowadzaniu w życic pro­
gi amów, ogłoszonych i przez Zwierzchniego Wodza 
Naczelnego i przez Komitet warszawski, nastręczą 
;się trudności. Ale dzięki temu. co już powiedziane zo­
stało, wyrwano podstawowe żądło stosunków rosyj­
sko-polskich i raz na zawsze pogrzebano obawy 
zdrady państw, owej ze strony Polaków/ w ciężkich dla 
Rosii chwilach, pogrzebano i nienawiść i brak zaufa­
nia Polaków do narodu rosyjskiego.

„Należy tylko — kończą „Birż. Wied.“ — pa­
miętać dobrze... lekcję historii: wpływy/ pruskie w 
Rosji wyrządziły nic mało krzywd naszemu życiu 
wewnętrznemu.... Dlatego tylko wiedy, gdy potrafimy 
całkowicie wyrw ać korzenie ducha pruskiego z życia 
rosyjskiego, otrzyma rozwiązanie wiele naszych kwe­
stii palącycn, w ich liczbie i sprawa polska. Polacy 
zrozumieli prawidłowo bieg wypadków, kiedy ramię 
W ramię z nami powstali przeciwko germanizmowi. 
•To zrozumienie, doprowadzone przez obie strony do 
'ostatecznych wniosków, pomoże rówmież do prawi­
dłowego postawienia stosunków rosyjsko-polskich 
V  buskiej przyszłości.

„A tymczasem sprawie dane dobry początek*1.

wy o  p tn .M a ir*  nr. ~4i z o. Ł

Opmja publiczna w Angiji jest poniekąd zaniepo­
kojona przygotowaniami, jakie Tmcja robi do marszu 
na Fgipt. Według wiadomości z ItirecKicli źródeł, ar- 
mja przeznaczona do „zawojowania" starej dziedziny

lich podział administracyjny f  ustrój. Kolonia Pizy- 
lądka, do której przyłączono Griqualand-East, Ka- 

Ifrerię brytańska, Pondoland i Betchuanuland tworzy 
Kolonję autonomiczną z osonnym gubernatorem mia- 
•Dowanym przez króla i z parlamentem wybieral­
nym. Basutoland jest kolonia korony, Natał posiada 
'autonomię Oranie i Trasvaal nie maja jeszcze insty­
tucji reprezentacyjnych, Rhodezją administruje Kom­
pania poludniowo-afrykańska, z komisarzem dia 
Rhodezji południowej, angielska Afryka "enirałna po­
zostaje pod protektoratem z komisarzem angielskim. 
jWszystkie te kolonie razem “zawarły unję clową, 
pierwszy krok do unifikacji administracyjnej. Podbite 
republiki boerskie stanów ią najsłabszy pu.nkt panowa­
nia angielskiego w' Afryce południowej. Narodowy 
antagonizm holeiidersko-angie.lskj, który' już przy­
cichł był w  Kaplandzie. ivśród tej wojny odżyd w peł­
nej sile, a że nie zdołały go uśmierzyć szerokie kon­
cesje autonomiczne, dowodzi w ojna obecna. Przeko­
nanie wyrażone w orędźiu króla Jerzego do ludów 
■ rządów’ dominjów zamorskich, że wszystkie czę­
ści imperjum solidarnie stanęły po stronie metropolii, 
okazało się nieuzasadnione. Stanowusko burskiego ge­
nerała Bolhy, który oświadczy! się za Anglją, stafo 
się odosobnione, generafowue burscy Bayers i De- 
wet, oraz pułków nik Maritz stanęli na czele, powsta­
nia przygotowanego już oddawna w  porozumienia z 
Niemcami z sąsiedniej niemieckiej Afryki zachodniej. 
Anglicy zapćźno odkryli nici tego spisku, gen. guber­
nator Afryki południowej Backston dopiero w po­
czątkach w rzesnia, gdy powstańcy już otwarcie w y­
stąpili, dowiedział się o wszystkiem. Rozpoczęła się

Faraonów/, ma dochodzić do 250.000. Z początku za­
mierzano na jej czcic postawić kedywa, ale według 
ostatnich wiadomości opcratjami tcini ma kierować 
niemiecki marszałek polny basza von der Goliz, który 
w tym celu porzucił stanowisko jenerał-gubernatora 
■Belgji

Wszystko to b ran i  dość groźnie, w' rzeczywi­
stości jednak niebezpieczeństwo zagrażajace Egipto­
wi ze strony Turcji, nie jest znów tak bardzo wielkie.

Anglicy, rozpocząwszy kroki wojenne przeciw-’ 
i u.rcji oa operacji w Zatoce Perskiej i na Szat-el-Ara­
bie, nic zapomnieli także i o pobrzeżu tureckiem Mo­
rza Czerwonego. 4 (21) listopada, natychmiast po \vy- 
wiedzeniu angielski krążownik „Minerva“
wpłynął do Zatoki Akabskicj ograniczającej od wscho­
du nofw ys^p Synajski i bombardował turecki port 
Akabę, leżący w głębi tej zatoki. Turecki garnizon 
w Akabic niezwłocznie pierzchnął a Anglicy wysadzili 
tam na ląd wojska, które zburzyły niektóre pocztowe 
urządzenia ; warowne koszary. Przez dziesięć dni es­
kadra angielska, w której między innemi byl też k rą­
żownik „Duke of Edinbnrgli", uzbrojony w  działa 
23.4 cm. kalibru, zjawiła się kolo Szeik-Saidu* turec­
kiego portu wojennego w Bab-■ el-Mandcbskitj zatoce 
i bombardowała stare iorty tej twierdzy, które niewą­
tpliwie bardzo szybko zostały obrócone w perzynę.

Garnizon Szeik- Saidu stawia! jednak zacięty o- 
p ó i . póki wysadzone na ląd wojsko aijgieisko-indyj- 
skia ire zadało Tui kom klęski, przyczein Anglicy za­
brali znaczną ilość jeńców, 6 dział i mnóstwo wojen­
nych zapasów, wzy wysadzone na ląd wojsko angiel­
skie pozostało w Szeik-Saidzie czy nie — nic wiado­
mo. .Ale ponieważ w pobliżu Szeik-Saidu znajduje się 
wojcimo-morska stacja angielska na wyspie Pcriui, to 
ustanów icnie pewnej kontroli nad tureckim portem nie 
przeć stawia dla Anglików’ żadnej trudności, nawet 
gdyby go na stałe nie zajęli. Zawładnięcie przez An­
glików Szeik-Saidcm niema większej doniosłości wo­
jennej wobec, tego, iż z powodu braku jakiejkolwiek 
tureckiej, floty na Morzu Czerwotiem i ewentualna 
podstawm operacyjna na wybrzeżu arabskicm jest dla 
''urcji nieużyteczna. Ale na Arabach, marzących od­
dawca o Srzuaenfu tureckiego jarzma, bombardowa­
nie Szeik-Saidu prawdopodobnie wywarło wrażenie 
i utrudri lo Turkom ich położenie w Jemenie.

Zajęcie pizcz Anglików- Akaby ma znacznie 
większą doniosłość, ponieważ przez Akabę prowadzi 
z Arabii do Egiptu główna droga karawanowa, przeci-' 
nająca pustynię półwyspu Synai i wychodząca na 
Suez.

Ponieważ tak Morze Śródziemne jak i Morze i 
Czerw one znajdują się w posiadaniu floty angielskiei. j 
przeto turecka armja może wtargnąć do Egiptu tylko j 
przez Kanał Suczki. Droga Jo niełatwa, jako że od gra- 1 
nic Palestyny do Kanału Suezkicgo jest przeszło 200 j 
w iorst przez pozbawioną wody pustynie Arabską j 
(pustynia ta przechodzi aż na druga stronę kanału, do 
doliny Nilu). Przez tę pustynię wiodą tylko trzy kara­
wanowe drogi. 1) Tak zwana nadbrzeżna droga, pro­
wadząca przez Gazę do SJihieli i na znacznej prze­
strzeni znajdująca się w sferze ewentualnego ostrzeli­
wania z morza. 2) Środkowa droga przez Izmanlieh, 
którą to drogą chodzą karawmny pielgrzymów z Egi­
ptu g o  Medyny i Mekki i 3) południowa droga przez 
Akabę na Suez. Wszystkie tc trzy drogi są zwykłemu 
ścieżkami karawanowcmi, których kierunek wytykają 
Ii me studzien^’ znajdujące się w odległości ć0—40 
wiorst jedna od drugiej. Poza tą Iinją studzien wedy 
do picia, pustynia niemożliwa jest do przejścia nawet 
dla wielbłądów/.

Tymczasem Anglicy ^asypali już studnie na 
wszystkich trzech drogach. Równocześnie Anglicy 
zajęli Akabę. która miała służyć jako podstawa ofen-

wulka groźniejsza dla angielskiego stanu posiadania 
niż walka z sąsiednią kolonją niemiecką. Dzielność 
Boerów /by t dobrze jest znana, aby można lekce­
ważyć znaczenie ich buntu.

Wyspy afrykańskie. Na Atlantyku ku południo­
wi od równika należy do Angiji wyspa Ascension z 
szpitalem wojskowym, stacja na drodze do Kaplandu, 
o 400 mieszkańcach. Wyspa św. łleleny ze stolica Ja- 
mes-Town, b>rdzo silnie ufortyfikowaną, liczy 4000 
mie.szkańcówc Tu w latach 1815— 1S21 w miejscowo­
ści Longw-ood uwieziony był Napoleon I W yspy Tris­
tan d? Cunha liczą zaledwie 76 mieszkańców. Na oce­
anie Indyjskim leżą angielskie wyspy Maurycego i 
Rodrigue. Wyspa Maurycego należy ao Angiji od r. 
f£l$,  stolica jej leży na sąsiedniej wyspie francuskiej 
Reunion, jest to Port Louis. Ludność jest tu bardzo 
gęsta, 204 na 1 km.-. Ogółem liczba ludności wynosi 
375.000 mieszkańców. Wyspa Rodrigue, należąca do 
tej samej grupy wysp. ciągnie znaczne korzyści z po- 
łowm żółwi. Na północ od Madagaskaru leżą wyspy 
Seychelles, należące niegdy/ś do Francji, dziś są po­
siadłością angielską z językiem iednak francuskim. 
Główną wyspą jest Malie z portem Yictoria. Do An­
glików’ należą też wysp*/ Amiranty. Naprzeciw’ pćł- 
w yspu Somali leży angielska wyspa Sccotora, okupo- 
wana przez Anglię w r. 1534, mająca znaczenie stra­
tegiczne na drodze do indji. Ogół tych wysp oc. In­
dyjskiego, z wyłączeniem wyspy Maurycego, nie o- j

zywry tureckiej armii na Egipt, jako najbliższy/ punkt' 
od linji kolejowej hedżaskiej, zbndowmnej przez Tur­
ków z Palestyny do Mekki (przedłużenie jej do Mekki 
jeszcze nie skończone); linia ta jest jedyną linją komu­
nikacyjną dla armii baszy' von der Goltz.

W  ten sposób niemiecki marszałek polny’ będzie 
musiał w’ykonać marsz z arinją przez przestrzeń po­
zbawioną wody/j rozciągającą się na 200 wiorst i w  re­
zultacie będzie musiał podejść do Kanalii Sneskiego, 
gdzie również niema wody/ do picia. Armia rosyjska, 
podczas swych sławnych wypfąw do Azji Środkowej, 
niejednokrotnie pokonywała takie trudności (np, od 
Krasnowodska do Kiził- \rw atu jest rów/nicż 200 
wiorst bezwodnej pustyni) ale v, Jaśnie z tych do­
świadczeń wiadomo, z jakremi to było połączone tru­
dnościami i jak ogromnych przygotowań wy/magało 
zaopatrzenie oddziałów. Basza von der Goltz będzie 
teraz musiał przygotować annję turecką do marszu 
na Egipt. Można powątpiewać, czy mu się udało w y­
konać to zadanie na wielką skalę. Przedcwszy stkiem 
będzie musiał porzucić myśl o 250 tysięcznej a jn j i ,  
choćby/ nawet Jhirkom w jakiś sposób udało się ze­
brać taką siłę. Dla przerzucenia od jednego zamachu’ 
takiej armji przez pustynię Arabska, trzebaby spędzie 
wielbłądy z całej Arabji. A niewąrołiwic, jak tylko: 
władze turecłdc przystąpią do rekwizycji wielbłądów’, 
właściciele tych „okrętów pustyni" niezwłocznie w y­
wiodą swe karawany/ w głąb Arabji gdzie już nie bę-1 
dzie ich można dosięgnąć.

Wskutek tego basza v. d. Goltz będzie musiał' 
poprzestać na oddziale ekspedycyjnym liczącym niei 
więcej jak 40.000 ludzi. Ten oddział bez trudu zostanie' 
odparty przez augio-indyjskie wojska, skoncentrowa­
ne już w/ Egipcie. Ale jeśliby/ nawet w yprawa turecka 
podeszła do Suezkiego kanału, to przejść przez niego 
nie uda się. bo do kanału mogą wejść angielskie sta-' 
tki i ostrzelać przeciw nika takim ogniem, iż nie bę­
dzie go mógł przezwyciężyć.

Zaniepokojenie, które zbudziło się w Angiji, 
prawdopodobnie powstało nie z obawy wtargnięcia 
armji tureckiej do Egiptu, łecz możliwości operacji 
w ojennych w rejonie Śuezkiego kanału. Pozbawienie 
się choćby tylko na Krótki czas swobodnego korzysta^ 
nia z kanału Suezkicgo przez statki handlowe byłoby' 
ciężkim ciosem dla angielskiego handlu.

Można jcanak przypuszczać, że energiczhe środ­
ki przedsięwzięte przez Anglików', nie dopuszczą 
wojsk tureckich do Kanału Sueskiego. („Now. \Vrem."
6 23 btn.)

I

* Karol Mondral, artysfa-malarz. zamieszkały w ; 
Paryżu, nadr słał do W arszawy kolekcję akwafort, z 
których część zostanie wystawiona w  salonie doro­
cznym Tow. zacnęty sztuk piękny/ch

* W ysiawa prac Wyspiańskiego. W  związku z or-
ganizoVanyni 13 grudnia „Dniem wpisów szkolnych" 
pod hasłem Wyspiańskiego na rzecz kształcącej się 
ubogiej młodzieży’ Warszawy/, projektowane jest o- 
twarcie w gmachu w/arszawskiego Towarzystwa Za­
chęty Sztuk pięknych Wystawy prac Stanisława W y­
spiańskiego, w zakresie możliwy/m w obecnym czasie 
do osiągnięcia.

* Pisma Kazimierza Tetmajera. W  dziennikach 
Warszawskich członkowie komitetu wydawniczego 
„Poezji wybranych" Kazimierza Tetmajera ogłaszają1 
następujące pismo: „Druk wydawnictwa jubiieuszo-' 
wego „Poezji wy/branycli" Kazimierza Tetmajera u-, 
kończono jeszcze w sierpniu, u Anczyca w Krakowie
i dodrukowywala się tylko lista ostateczna prenume­
ratorów, gdy wybuchła wojna i komunikację, z Krako-1 
wem crzerWała. Cały nakład pozostał w drukarni Art-; 
czyca i dotyenczas’nie mógł być przesłany. Po przy-; 
wróceniu komunikacji z Krakowem, egzemplarze będą 
niezwłocznie rozesłane prenumeratorom".

* Z opery warszawskiej. Kierownictwo opery’ 
Warszawskiej i baletu powierzone zostało p. A Rcich-i 
mailowi. Sezon operowy rozpocznie się w dn. 12- 
b. m. Na przedstawieniu inauguracyjnem wykonane' 
zostanie „Misterjum polskie" w  pięciu częściach; 
I. Grunwald; II. Złoty wiek z KochanoWskim.i Rzecz-, 
pospolitą Babińską; III. Najazd Szwedów na Warszn 
wę i odsiecz. iV. Przybycie Księcia Józefa do Krako-. 
wa w celu nołpczenia z Ks. Warszawskiem; V. Najazd 
Prusaków'. Zniszczenie Kalisza. p ieśń odrodzenia.. 
Każda z ty/ch epok mieć bedzie, obok inscenizacji ma­
larsko pomyślanej, tłumów, pochodów i tanów, najsil­
niejszy wyraz, którym przemówi do polskiego słucha­
cza- pieśni religijne, suplikacje i chorały narodowe, 
od ..Bogarodzicy*' poczy/naiac. T ekst poetycki napisał 
Or-Ot; epilog pióra Konopnickiej Muzyka zaczcrp- 
nię.ta ze skarbnicy Karpińskiego, Elsnera, Moniuszki, 
Noskowskiego i Żeleńskiego. Widowisko rczpoczu e 
„Verbnm nobile", a zakończy balet „Wesele W' Ojco­
wie", przy/wTÓcony do pierwotnych iorm z epoki 
Elhiłera i urozmaicony wkładką śliczną z „Pieśni o, 
ziemi naszej" Wincentego Pola, nagromadzeniem ły- 

bejmuje więcej niż 900 km.-’ z 24.000 mieszkańcom', pów etnograficznych: Wielkopolski, Małopolski. Ku-
Poza temi u/yspami pozostają pod protektoratem 
angielskim wyspy Zanzibar i Peraba, naprzcew nie­
mieckiej Afryki wschodniej.

jam/. Śląska, Kaszub i Mazowsza.

Bgzwplone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wy d a w n i e j  „Słowo x olsmc" we Lwowie. Z drukarni „S!ov, i Polsk." we Lwowie ul. Zimorowicza V?


